GAZE LA ŃRAIŚOWSKA 


Prenumerata na zżwyczaynym pa. 
pierze złp, 12, na francuskim zly. 15, 


ER 
56 Pojedynczy numer na żtwyczaye 
e 


nym papierac gr. 10. 


PIĄTEK DNIA WRZEŚNIA 1050 ROKU. 


ORSERWACYIE METEOROLOGICZNE. 
Barometr dla lepszego porownania zredukowany na OO Reaumira, 


ljati barometr 


a naid a | erm: peo Wiatr | Stan Atmosf: UWAGI 
27 7, 975] 49.4 100 | zachocni Średni pochmurno deszcz. 
2. 12| „ 8, 1683| +13. 7| 88 | połud: za. średni Ji = 
3d Agaa L 4| % |  Połn: za słaby pogoda z chmur; 
9 | „7.4769 | $10./4| 100 w Wzachadni słaby | s» w 


WIADOMOŚCI KRAJOWE, 
Warszawa d. 25 sierpnia. — W prze» 
szłym tygodniu w obwodzie Stanisławowskim 
traba nadpowietrzna wielkie poczyniła szkody, 
Zniszczyła wiele budsnków, powywracała 
stodoły, w lasach drzewa z korzeniami po- 


wyrywała. 


Ile miasto Biała ucierpiało przez pożar, 
o którym donieśliśmy, dowodzi następujący 
opis. Spaliły się: apteka murowana 1, ka- 
mien.c murowanych 15, domów drewnia- 
nych 78, stajen 45, spichrzów 9; chlewów 
65, obòr 47, stodół 10, sklepów drewnianych 
w rynku 86, odwach 1, piwnic 11, studni 
6. To wszystko spłonęło w przeciągu 3ch 


godzin; ogień wszczął się razem w Śch mieye 
scach. 
ana EC 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


PETERSBUBG d. 14 sierpnia. — N, Cesarz 
Jmć doia 11 b. m. wieczorem o godzinie 44 


przedsięwziął podróż do Finlandyi. Towarzy. 
szy J. C. Mci dowódca cesarskiey główny kwa- 
tery i naczelnik korpusu żandarmów , jenerał 
adjutant Benkendorf. — Feldmarszałek hrabia 
Dybicz Zabałkański przybył d. 1t b. m. do 
tuteyszey stolicy i wysiadł do ziiuow:go pa- 
łacu. 

Dnia 18. — Pisma publiczne ogłosiły 
manifest N. Cesarza w następującey treści : 
« Že lubo kray poukończoney wos nie z Ture 
t cya, cieszy się używaniem pokoju; zachodzi 
“jednak potrzeba, aby wo;ska nasze i flotty 
“zostawały w zupełności, jak tego ich u. 
“rządzenie na czas pokoju wymaga; nakas 
* zaliśmy przeto wybranie rekruta na teiaź- 
“ nieyszy rok, po dwdch ludzi z 500 dusz 
« męzkich. ,, 

Panyż d. 21 sierpnia. — Dziennik Le 
Temps wyraża: Zawsze tu jeszcze w Parye 
Żu istnieje czynna i niebezpieczna f.kcya, 
do czego ośmiele ja nieograniczona wolność, 
Dzienniki, które przed kilku dmami były po- 
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korne i posłuszne, staja się teraz codzień 
śmielsze. Od ubolewania nad oddalaną 
rodziną królewską, przechodza do jey po- 
chwał, a potóm do protestacyi przeciw panu- 
jacemu monarsze. Publicznie głoszą pra- 
wność xięcia Bordeaux, a przecież wiedzą, 
Że już jest król obrany, wykrzykniony i u- 
znany. — Czegóż ociągaia się z posłuszęń- 
stwem dla mego? Oburz:jace postępowanie 
tych pism, nakoniec ustać musi, równie 
jak wywieszanie karykatur z obelgą dla cha- 
rakteru narodowego, franchzów, i przylepia- 
nie paszkwiłów, zagrażających towarzyskienau 
porządkowi. 

P. Chateaubriand złożył dostoyność mi- 
nistra stanu i zrzekł się 12tysigczney pensji 
parowskiey. 

Dziennik Posłaniec Izb donosi, że mi- 
nisterstwo odebrało onegdy przez telegraf wia- 
doimość o wylądowaniu Karola X. do Anglii. 

Dziennik Konstytucyonista następujące 
jeszcze obejmuje szczegoły, o podróży Karo- 
la X. «Dnia 16 o godzinie 9 z rana opuścił 
Karol X. z swoją rodzina miasto Bolougne io 
godzinie I z południa przybył do Cherburga, 
lecz niezabawiwszy chwili w mieście, odrazu 
udał się do portu. Lud chociaż licznie zgro- 
madzony wystąp ł, stał w zupełney cichości, 
co podwoiało smutny widok. Z pierwszego 
powozu wysiedli P. Damas, P, Mesnard, Pani 
Gontaut i xigźę Guiche. Pani Gontaut zblie 
Żywszy się do marszałka Muison tyle mu tyle 
ko powiedziała: t Jakże bolesno jest opuszczać 
Francyą!,, Oczy iey zalane były łzami, na 
twarzy maywiększa malowała się zgryzota, 
W powozie krolewskim siedział Karol X. w 
prostym granatowym fraku, xigżę Angoule- 
me w oliwkowym surducie i szarym kapelu- 
szu, małżonka Jego bardzo skromnie ubrana; 
aa$ xiążę Bordeaux, siostra jego i x ężna Ber- 
ry mieli na sobie amazonki , i męzkie kape- 


Jusze. — Mały xiążę nayprzód był wysadzo- 
ny, xigżę Angouleme wział go za rękę i od- 
prowadził do xiężny swey małżonki; w głę- 
bokim smutku pograżoney. Karol X. wygla- 
dał pomięszany, ale spokoyny; wzrok jego 
był ponury. — W rysach twarzy i w całey 
postaci xiężny Berry, wydawało się trudne 
do opisania cierpienie, Stała długe jak po» 
ZY nieruchoma nad mostem; poczem ście 
snęła z uczuciem za ręce jednego z dawnych 
dworzan , i pospieszyła na okręt — Aż do o- 
statniey chwili kommissarze odprowadzający 
Karola , zachowali stałą 1 nayszlachetnieyszą 
Pomiędzy osobami, które towarzy- 
szą monarsze, uważano Xxięcia Raguzy, xcia 
Armanda Polgnac, xięcia Guiche, Panią 
Bouillć i inne osoby; w ogóle do 60. 


postawę. 


Jene- 
rał Talon, który podczas drogi zamawiał no- 


clegi i wypoczynki, zaraz po odpłynienia 
Burbonów powrócił do Paryża. O godzinie 
2 z południa, okręty puściły się na morze. 
Przewodnik, który je z portu wyprowadził, 
powrócił o godzinie 7. — Opowiada on, iż 
rodzina królewska, gdy się oddalała od brze» 
gu francuzkiego, rzewnemi zalewała się łza- 
mi!... Sam tylko Karol X. zdawał się nay- 
więcey okazywać spokoyności umysłu. — Ka- 
pitan Diurwił poprowadził okręty do Spithe- 
ad. — Tam spodziewa się Karol X. zasteć 
odpowiedź na własnoręczny list do króla an- 
gielskiego pisany. — Jeżeli będzie pomyślna, 
tedy uda się z swoją rodziną na mieszkanie 
do Szkocył, a j śli przeciwna, do Palermo. 
Żaden z ministrów nieznaydował się przy ru- 
dzinie królewskiey, — Poważna postać Del- 
fina xięcia Angouleme, szczególna okazy- 
wa sprzeczność ze smutkiem reszty rodziny. — 
Dziennik Sporow przy wodzi, iż Karol ©. wsiadł 
szy na okręt, dziękował kominissarzom za 
względność, którą dla jego osoby przez cały 
ezag podróży okazywali, — 
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Na grobie jenerała Fov, zatknięto tróyko- 
łorowg chorggiew nad grobem zaś marszałka 
Ney gwardya narodowa prezentowała broń. 

Dnia 16 kilkunastu wichrzycieli, usiło- 
wało robotników fabrycznych przeciw rządo” 
wi oburzyć, Sześciu a nich uwięziono na- 
tychmiast , į do prefektury policji zaprowa- 
dzono, 

Dwóch officerów od żandarmów i prze- 
branego jezuitę poymano i uwięziono teyże 
samey chwili, w którey czeladź rzemieślni- 
cza do podniesienia rokoszu namawiali.— Pro- 
iekt do ustawy względem robotn ków, będzie 
w tych daiach do izby deputowanych wbie- 
siony. 

Dziennik Figaro kończąc opisanie za- 
kłodów jezuickich, tak mówi: « Rząd 
jezuitów podzielony iest na 5 affiliacyj, dzielą- 
cych na 39 prowincyi, w których posiadaią 
24 zakładów dla profissów, 669 kollegiów, 
61 powicyatów , 176 seininaryów, 335 rezy- 
dencyr, 2338 missyi, a te zawierają ogółem 
22,787 jezuitow , pomiędzy któremi 14,010 
xięzy, — 

W całey Wandei 6 tylko wsi miało ude- 
rzyć na gwałt, i to na rozkaz Panny Laro- 
chejagnelin; poczem stawiło się tylko 7 męz- 
czyzn , ktorzy odprowadzili ja do Pougans, 
i powrócili do domów. Dawnieysze donie- 
sienie O większey liczbie zbuniowanych wie- 
$nisków, iest zupelnie zmyślone. W całey 
Wandei powiewa teraz troykolorowa chorą 
gew. 

Rząd odebrał doniesienia z Algieru do 
8 sierpnia, które maja bydź zaspokajajgcey 
osnowy. Liczba chor ch woyskowych mena 
przechodzić 3600. Nap.d pod Blidą nie po- 
cięgugł Żadnych z sobą następności, i przed- 
sięwzięte zostały środki do ukarania bunto- 
wpików i zapobieżenia tego rodzaju zama- 


chom. Wyroki z dnia 25 lipca wiadome w 


Algierze były d. 4 sierpnia i wielkie na ca- 
łem woysku uczyniły wrażenie. Numer 10 
dziennika Sztefeta Algierska drukowany w 
Tulonie, zawiera ciekawy list officera mor- 
skiego pod d. 25 lipca następuiącey osnowy: 
“Od 5 b. m. krążyliśmmy ustawicznie jako u- 
niżeni słudzy admirała, pomiędzy Sidi - Fe- 
ruch i Algierem, dla rozważenia rozkazów 
i przesłania depeszów. 


Wczoray nakoniec 
odebraliśmy 


zarzucenia kotwicy, a 
dziś dozwolono nam wysiąsdz na ląd. 


rozkaz 
Nay- 
pierwey zwróciliśmy naszą uwagę na sławną 
groblę, która nas d. 3 lipca tak pięknie ku- 


lami i kartaczami pozdrowiła. Obeyrzałem 


ogromne działa, o ktorych nam tak wiele 
nagadano, i znalazłem istotnie, że przecho- 
dzą jeszcze to wszystko, co o mich powie- 
dzieć była można. Udaliśmy sie potem do 
miasta bramą, która w mozaykach, z arab= 
sk emi nap'sami, i t, d. wielorakie przed- 
mioty wystawując, i opiera się pa kolumnach 
z białego marmuru. Ulice sg tak wazkię, 
iż zaledwo trzech ludzi obok siebie przejść 
może; w ryrku sg jednak szersze, — Domy 
wszystkie wapnem  pobielone , po więk- 
szey części na jedno tylko piętro są stuwiane 
i na diewnianych łukach w ulicę wysunię- 
te, co bardzo niemiły daje widok. Znaydu- 
ią się tu ulice bardzo długie i tak sklepio- 
ne, iż podczas paywiększych skwarów słoń- 
ca zupełna w nich ciemność panuie. Mias 
sto zaludnione jest znacznie maurami, Żye 
dami i niewolnikami. Mieszkańcy sg ochę- 
doźni, lecz na ulicach brudota; wszelako zpaydu= 
je się tu mnóstwo fontan. Kawiarnie i bae 
zary znaleźliśmy zapełnione Maurami, sie” 
dzgcymi na matach i palącymi tytuń, Skle- 
py sa tuż jeden obok drugiego i bardzo szczn- 
płe; wniyść du nich wcale niemożna. Kup- 
cy siedza pod drzwiami z założonej) na 


krzyż nogami, trzymając rdżany wieniec w 
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ręku. Naypięknieyszemi sklepami są nieza- 
przecznie golarnie, podobne do przysionków 
Świątyni. Na ulicach niewidać prawie ża- 
dney kobiety; w processyach tvlko postrze- 
gliśmy niektóre; ubiór ieh bsł bardzo pię= 
kny i osobliwszy. Na głowach noszą pewny 
rodzay grzebieni, plecionych z drutu roznai- 
tego metalu, który jest okało 1/2 stopy wy- 
soki, w kształcie głowy cukru, przyozdobionych 
perłami, koralami i t. d. a włosy przeplatane 
wstążkami spadajacemi na ramiona. Kobie- 
ty noszą długie i szerokie pantalonki, złotem 
i srebrem poszywane płaszcze, żadnych poń- 
czoch, tylko zółte lub czerwone wysoko zas 
chodzace trzewiki. Paznokcie i powieki far- 
buia czerwono. O twarzach nic powiedzieć 
niemożna, czy są brzydkie lub piękne, po- 
nieważ długo zakwefione. — Widzieliśmy 
także pałac Kassaubah, który całą wyższą 
część miasta zaymmuie. Wniyście jest gale- 
ryami obwiedzione, na których się wznoszą 
tysiące wieżyczek, pdłxiężyców, statków, cho- 
ragwi i t. d. Posadzka jest z lakierowaney 
cegły, która wydaie się jak mozayka; powa» 
ła, czerwono i zielono pomalowana, opiera 


rych kapitele są naśladowaniem korynckiego 
porządku. Wewnętrzne części Kassaubah są 
takimże sposobem przyozdobione, i prawie w 
każdym pokoiu znayduie się fontana. Wi- 
dzieliśmy dywan, harem, i t. d. Wódz na- 
czelay 2 Sswoiin sztabem zaymuie cały ten 
pałac. Z tamtąd wvyszedłszy za bramę, wi= 
dzieliśmy bardzo piękne ogrody.—  Gmenta- 
rze zasługuia na uwagę, i rzadko coś podae 
bnie malowniczego widzieć można.  Wszę- 
dzie widać drzewa pomarańczowe, palmowe, 
aloesy na 30 stóp wysokie, ozdobne pirami- 
dy z żółtych kwiatów i olbrzymie drzewa 


'figowe; któremi niemał wszystkie drogi sa 


wysadzane. — Z niewymowną radością wi- 
działem także w okolicach miasta gmachy 
i zakłady rzymskie, a mianowicie wodociąg, 
którego kilkanaście łuków jeszcze stoi; sło- 
wem czegoź tu niewidziałem? Lecz niepo» 
dobna opisać wszystkiego, — i t. d. 

Gazeta powszechna wyraża: Depesza 
admirała Duperré, którą Monitor d, f1 os 
głosił, nie jest zupełna: znaydować się w 
niey ma « jele zarzutów przeciw Marszałkoa 
wi Bourmont, który jak zapewniają, mą 


się na słupach z białego marmuru, któ- bydź aresztowany. 


DIOSNAISE STE N'T A. 
Komornik sądowy uwiadomia szanowna Publiczność, iż w dniu 6 września r. b. o goa 


dzinie 10 ranney, odbędzie się w mieście żydowskiem przy Krakowie w gminie XI. w doe 
mu pod L. 1. publiczna licytacya na wydzierżawienie dwóchletne dochodów z rzeczonego 


domu, składaiacych się z izby szykowney, z piwn cą, i izby tylney ze strychem. W 
dniu zaś następnem, to jest 7 września r. b. na groncie wsi Rakowic, w Gminie II o: 
kręgu Mogilskiego sytuowaney w gmachu dworskim sprzedane będa przez publiczną licye 
tacya wdrodze exekucyi sadowev zajęto Utensilia browarniane i sprzęty rolnicze, jako to: 
kadzie, przyciery, beczki, konewki, parmki, młynek dotarcia ziemniaków, sieczkarnia, pługi, rae 
dła, homonta, Żelaziwa różne, i t. d. Chęć licytowania mający raczą sę w dniach i 
mie yscach oznaczonych znavdować. 

W Krakowie dnia 30 sierpnia 1830 r. Ignacy Kopyciński kom: sąd. 

Dnia 7 wrzeinia r. b. 1839 o godzinie Otev z rana w Krakowie przy ulicy Prackiey, 
pod N. 246/7 sprzedane będą przez publiczną licytacyg prawnie zaięte ruchomości, iako 
to: kanapy, krzesełka, komody, szafy, landszafty, portrety, zegary stołowe, scienne, lue 
stra, stojące, wiszące, szkło, porcellana, łyżki, noże, i grabki srebrne, zaś dnia iQ 
września r. b. 1830 dochód z domu w Krakowie pod N. 246/7 stoigcego, w tymże samym 
domu o godzinie Stey z rana podobnież przez publiczna licytacyg, w trzech letnia dzier- 
Żawe wypuszczonym zostanie, 
O czem chęć kupna i dzierżawy maiących, podpisany komornik pe trzykroć przez 

gazety uwiadomiając, w mievsce i na termin zaprasza. 

W Krakowie d. 31 sierpnia 1830 r. Woyciech Dziarkowski kom. sąd. 
* Z polecona Wys: kur: Jener. Inst: Naukow: z dnia 4 sierpnia r. b. do Nru 798 wydene= 
go, odbędzie się licytacy* publiczna w dn'a 6 wrześn'ar. b. o godzin e Sciey po południu w kane 
seellary: przy ulicy grodzk'ev pod l. 118, na dostawe różnych efiektów dla chorych do Kli- 
"niki akadem ckiey na Wesołą, PKacytacya od suminy złp. 570 gr. 3 in minus rozpocznie się, 
Pretendenci zechcą się Zaopatrzeni w vadium złp. 57, w oznaczone mieysce zgłosić. Wae 
uoki przed rozpoczęcielm licytacyi odczytane zostaną. 

W Krakowie dnia 2 września 1830 r. 


Fiatkowski D. D. Akad. 


